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MONITOR
Na R .  P. 1 7 7 3 .

Nro: XXVII. 
Dnia 3. Kwietnia.

P a ce  ve/łra  d ix er im , p r im i cm niltm  eloquem iatn  
p erd id ijtis  , levibus enim  atque inarubus fn n is  
ludibria  ąuadam  excitando ejfeciftis, wt cor-  
p u s  urtttionis t iie rv a re tu r  dS* caderet.

P et io n iu s

Mości Panie M O N IT O R

N16 wątpię , że W . M. Pan nie je- 
fteś przeciwny zdaniu  memu , 

którym niu przelzlą pocztą miałem 
honor w liście mym narn ien ić , to 
ieft że czytanie dawnych . ftawnych 
Pifarzy jeft frzodlem, z które­
go czerpać fie może dofkonalość fty- 
l u .

Cc Idąc
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Idąc tą drogą, którą ftaroźytnbść 
utorowała, nie można mieć fprawie-  
d liw ey  nagan y , ponieważ powaga  
iakaś y  pofzanowanie nadane fą po-  
wfzechnie w R zeczy p o fp o litey  uczo­
nych ftawnym pifmom dawnym y  
Autorom, tak dalece że chyba ci tyl­
ko ważą % ich m niey fzacować ,  
których m yśl płocha unoli fig zapę­
dami nie rozmyślney lekkości.

T en  {tuczny wzgląd na dawniey— > 
fzych z iakimfi porzanowaniem złą­
czony, wfzyftkie nam wieki n iby z rę­
ki do ręki podały: gdyż iak teraz 
Mądrzy ludzie delektuią % dzieła­
mi dawnych, tak zawfze y dawni da-  
w nieyfzych  kochali y  naśladowali. 
Kato  ow  wielki y  mądry F ilozof lu­
b o  fam wiele fwych Pifm światu zo- 
ftawit, z tym wfzyftkim iednak czy- £ 
tam y o N im , iż  tak fię w Xięgach 
Platona rozkochał, i e  ie  n ie  tylko

przy f
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p r ty  fobie nofił, ale y  naśladował 
w  ftylu: co y  teraz każdy przyzna, 
gdy  pifma Katonowe z  Platonowemi 
porowna. Świadczą nawet H if to -  
rye, że po ow ey i  Juliujzem  przegra- 
n ey  , wprzód fię ten F ilozof czyta­
niem Platom  o nieśmiertelności D ujzy  
długo w noc b a w i ł , n iż  fobie raz 
śm iertelny zadał: ba y przebiwfzy  
fię, Xięgi z rąk nie wypuścił, aż gdy  
mu powłoka śmierci światło oczu 
odebrała wraz z  życiem.

£fuliufz Cejar tak fobie u lub ił  
Homera Greckiego : że przy fwoim  

’ wyfokim rozumie y  wielkim dowci­
pie nie miał wllydu uczyć fi? go na 
pamięć, a nawet w W oiennych za­
bawach czytać go z pilnością. W ie­
my z Hiftoryi , że ten Cefarz nie-  
fzczęściem przymufzony raz płynąć 
przez Rzekę, iedną ręką z wody wy-  
mefioną trzymał Broń 7 Homera Xię-
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gę, by iey był nie zmacza! , dragą 
tylko płynąc: przez co dal znać, i t  
ulubioną Xięgę rowno poważał z S z a ­
blą: y to też podobno było mu po­
wodem do wzięcia fobie za Emblemct 
Xięgę tę z położoną na niey Szablą 
golą, przydawfzy to Lemma: E x Utro- 
que C a ja r . Właśnie daiąc znać, 
ż e  mieczem rowno iak y piórem 
b ył flawny.

Tym y  innym fławnym w św ię­
cie ludziom coż b y ło  podnietą do  
przywiązania % takiego ku Dziełom  
mądrym dawnieyfzych Pifarzy, ie“ 
żeli nie chęć wykfztałcenia onych na! 
famychże fobie ? Zaifte śmiem t o ’ 
mówić, że ftyl dobry nie może fię 
wzrodzić chyba po pilnym czytaniu  
dobrych: Nic nie mamy fami z fie- 
b ie ,  tylko dawnieyfze pifma fą nam 
zwierciadłem teraźnieyfzych : z nich 
pochop bierzemy : z nich fię ucze- 
my: iuż to Iłowa do flow ftofuiąc,

iuż
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ji;l podobieńftwy y w yrazam i,[któ­
re prawdziwie piśmienną żywością y  
niby  dufzą piorą zwać można ) fens 
tak miarkuiąc , żeby ani krotkość , 
ani rozwioldość mierziła : ale aby
fzedi w rowney mierze y bynaymniey  
wymufzonemi,pożyczanemi; zbyt na- 
ciągngmi I łow y nie upftrzony na- 
kfztałt Arlelcińłkiey katanki.

Styl każdy w dobrych dawnych  
Fifarzach w idziem y, że fig tak ftofu- 
ie do rzeczy iako grofz do grofza: je­
śli w opifie rzecz poważna, poważnie; 
ieśli co zwięzłego, zw ięźle; ieśli co 
w okoliczności obfitego, obficie; ieżli 
co łagodnego , łagodnie ; ieśli co  
śm ia łego ,  śmiele: ow o  zgoła tak 
każdą rzecz ftyl dobry  w fwoich wy­
razach kfztałtuie, iż czytaiącemu zda 
fig czafem że nie na litery ale na fa­
nie rzeczy oczyma fwemi poglada.

W iele  prawda w pifaniu zależy
o d



& X214 )C &

od upodobania, dowcipu, humoru, ba 
nawet temperamentu tego który p i-  
fze: ale naywigcey zależy od roftro- 
pnego ftofowania pifma z rzeczą , o 
ktorey pifze, N ie  może % powfze- 
chn ie  twierdzić, żeby ftyl ieden lep-  
fzy  był niż drugi, bo każdy ieft do­
bry, ieśli ieft fpofobny dfl-wyrażenia 
tey  rzeczy, którą opifiiie: każdy zaś  
z ly  tym famym, gdy do materyi nie  
zgodny: czemuż to? T em u , że Pi- 
farz nie zgodnego do fwey materyi 
zażywający fpofobu pifania, grzeizy  
przeciw rozfądkowi, który ieft dufzą 
żywiołem y ę  że tak mówić mufz§ )  
temperamentem każdego pifania.

Czyżbyś fię W . M. Pan nie śmiał 
z całą Rzeczo-pofpolitą uczonych zo- 
wego, któryby chcąc na przykład G o -  
fpodarlką, Wieylką lub też Ogrodni­
czą rzecz opifać, użyłby do tego wy­
bornych ftow y Krafomowftwa, a nie­

go



gcipodarftwu ftużących w y ^ zo w  : 
któryby Cycerońfkim ftylem ogro­
dnicze ponabiiał grabie, Diuturni Ji- 
lentii nafion w ziemię rzuconych n ie­
w czesnego wzraftania przekładał 
przyczyny: y h k  pro Milone żwawą o 
w yborze Infpektow y o k u łizo w a -  
nych Miodofzczepach chciał prawić 
perorę, nie żałuiac figur y wyfokich  
konceptów dla przyozdobienia roz- 
ficznemi Kwiaty y rzadkimi owocmi 
napełnioney Figarni ? co fię tycze  
mnie: przyznam fię W. M. Panu, że  
la wolałbym od defki do defki prze-  
czytać io- razy Pliniufza de naturali~ 
bus : bo rzecz fwą dołkonale y przy­
rodzonym , a nie nadętym ftylem wy-  
raził, iak materya iego potrzebowa­
ła : niż raz czytać choćby arkufz ta ­
kiego Autora, który balfamowemi 
Rowkami opifiiie na przykład gnoy,  
na którym Ogrodnik rożne fieie rze-  
czy.

N ie
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N i e  rzecz o b w i ia ć  to w  jedw ab lu b  baw^N  
Hę, co  w  f w y m  proftym  u łożen iu  leżeć pięknie. • 
po w in n o .  Jako też przeciwnie m ow igc  b ład  
w ielk i  ie f t  to  porzucać nie dbale co w ig k f z e y  
potrzebuie  ochrony: jaśn iey  m owig: jak te n  
grze fzy  w  f ty lu ,  który o b ła h ey  rzeczy  p i f z g c ,  
K rafom owikich u ż y w a  wyfad: tak n ie m n iey  y  
ten który opifuigc rzecz w y f o k g  y  c h w a ł y  p o -  
f p o l i t e y  g o d n g : c h c ia łb y  i§ nie dbale,  tępo  y  
n ie  ż y w y m  fty lem  ryfow ać,  nie c z y n i ł b y  ten 
z a d o iy ć  l w o i e y  in te n c y i  y  obowigzkowi d o b re y  
w y m o w y  : Czemuż to ? Bo p o c h w a ła  w y m o ­
w y  potrzebuie  , w y m o w a  zaś gru n to w n y ch  
m y ś l i ,  a m yśl i  tych  w  f łow iech  dobrze y  m i le  
brzm igcych o dk ryc ie  in n y m ,  n ie  m oże  b y d ż  
b e z  użyc ia  do tego  d o w c ip n y ch  w y r a z ó w  dla  
uk o n ten to w a n ia  bgdź ftuchaczow , bgdz c z y ­
te ln ików.

N i e  w grpię  przezacny Monitorze, iż  m i W .  
M . Pan pozwolifz  d a l f z e y  K o rrefp o n d en cy i  
z fobą: N iechcg  za t y m  c iggn gć  d łu że y  tego  
l i i tu  m e g o ,  reze iw u ig c  fob ie  na it ifzy czas 
refzrg w y p i f a n ia  m y ch  m y ś l i  o da ifzych  oktafach  
f ty lu :  oto ty lk o  W . M .  P .  pro fzę ,  abyś  na m n ie  
b y ł  tak za w fze  ła fkaw  iak ia  z a w fze  y  teraz  
chcg b y d ź  y  ieftem  W .  M .  Pana u n iżo n y  łfuga

A .  Stylłki.


